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0 ® i  c, I , Tow arzystw a r o ln ic z e o  Krakowskiego.
„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieezętowane n ie  podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au tora; nieumieszezonyeh n ie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje Adrnini- 
stracya „Tygodnika”, przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły  zaś nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5.

Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państw ie 
anstr. rocznie 6 złr. w. a., pótr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i eałem  państw ie niem. rocznie 12 marek, pó łr. 6 m arek ; w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

Treść: O w yradzaniu się kartofli i tegoż powodach. — Tanie i łatw e urządzenie paszy prasowanej. — W jakiej odległości sadzić 
burak i nasienne. — N auka mleczarstwa w Austro-W ęgrzech. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

0 wyradzaniu się kartofli i tegoż powodach.
(P odług artykułu  p . Ottona; CimbaVa s  Trom sdorfu , 

w nr. 14  „Deutsche landw. Presse“) .

Mimo usilnych starań  zapobieżenia złym w pływ om  
grzybka kartoflanego, nie osiągnięto dotychczas żadnych 
donioślejszych w tym  kierunku wyników. Jeżeli w roku 
suchym  mniemano, iż ten  lub ów środek okazał się sku­
tecznym, to nadzieja ta zawiedzioną została w najbliż­
szym roku wilgotnym, sprzyjającym rozwojowi owej pleśni.

1 tak n. p. doradzano sadzenia kartofli w drugim 
roku po nawiezieniu pola, gdyż mniemano, iż świeży o- 
bornik przyczynia się do spotęgowania choroby; następnie 
polecono używanie do sadzenia kartofli c a ł y c h , sdnie 
przewiędniętych, posypanych popiołem, w apnem  lub in- 
nem i tajemniczo przyrządzonem i środkami; również jako 
skutecznym w tym kierunku uważano nawóz m ineralny; 
w końcu szukano ochrony w Guhlicha metodzie sadzenia. 
Wszystkie te środki okazały się niedostatecznemu

Czy i o ile zbaw iennym  lub możebnym okaże się 
na większych przestrzen iach  środek, używany od niedaw na 
z dobrem  powodzeniem na m ałych  parcelach p róbnych , 
t. ,j. miałko sproszkowane wapno i witryol miedzi, nie 
można jeszcze wyrokować.

Zdaniem autora, jedynym  środkiem ubezpieczającym 
przeciwko szkodliwemu działaniu grzybka może być tylko

wyhodowanie nowych odmian kartofli o grubej łupce k łę ­
bów i grubej skórce liści, którnby stawiały skuteczny 
opór wciskaniu się w nie korzonków grzybkowych. H o­
dowla podobna powinna być ciągle odnaw iana,  gdyż kar­
tofle, sadzone kłębami, starzeją się szybko, czyli wyradzają 
i stają się coraz mniej odpornemi.

W yradzanie  się zboża jc s i  faktem niewątpliwym, 
z k tórym  każdy roztropny rolnik rachować się musi. 
W iadom em  jest ogólnie, iż nasienie n. p. zboża probstej- 
skiego wyradza się po la ’ach 5 lub ti-ciu i traci swoje 
znakomite zalety. Z koniecznością sprowadzania w takim 
razie świeżego nasienia oswoiliśmy się już i przy jm ujem y 
ją bez szemrania, natomiast bierzemy za złe kartoflom, 
gdy po 8 lub 10 latach okazują cechy starości i w yradza­
nia się. Nie zastanawiamy się nad tero, iż rozmnażanie 
ich zapomocą kłębów, co zresztą z powodów gospodarczych 
nie da się inaczej na większą skalę przeprowadzić, jest 
wszakże 'całkiem przeciwne naturze  rośliny i powoduje 
tem szybsze jej wyradzanie się.

Przygotowując zboże do zasiewu m am y wszelką 
ła twość odłączenia ziarn ciężkich od lekkich, a każdy do­
świadczony rolnik wie o wpływie, jakie ma ziarno ciężkie 
na powstającą z niego roślinę. P rzy  wyborze kartofli do 
sadzenia m am y jedynie roztwór solny jako środek do 
rozróżnienia kłębów pod względem ich wagi gatunkowej, 
co jednak  wymaga długiego zachodu i przy sadzeniu- 

1 większych obszarów jest prawie niewykonalne.
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P rz y  lic zn y ch  b ad a n ia c h  pod  w zg lęd em  zaw artośc i 
k ro c h m a lu , k tó re  a u to r  p rz e p ro w a d z a ł każdego  ro k u  d la  
p o ró w n a n ia  w yn ików  sw ej hodow li, sp o s trz e g a ł zaw sze  
w ielk ie  różn ice  w  p o jed y n cz y ch  k łę b a c h  sam ej o d m ian y . 
W y n o s iły  o n e  często  5 —  6 % , chociaż ro s ły  w zu p e łn ie  
je d n a k o w y c h  w a ru n k a c h . Że k łęb y  tak ie , uży te  do sad ze ­
nia, da ją  o d m ien n e  rezu lta ty , ła tw en r je s t do z ro zu m ien ia  
ju ż  ze s tan o w isk a  fizyo log icznego , g d y  w eźm iem y  n a  u- 
w ag ę  p rz e b ie g  k ie łk o w an ia  i p ie rw szeg o  ro zw o ju  p o w s ta ­
ją c e j ro ś lin k i.

P rz y p a trz m y  się te j sp ra w ie  n ieco  b liżej.

K łąb  kartoflow y, k tó reg o  łu p k a  sk ła d a  się z w ars tw y  
korkow ej, u tw o rzo n e j z leżący ch  je d n a  n a  d ru g ie j p ła sk ich  
k o m ó rek , zaw ie ra  w  sob ie  oprócz  znaczn e j ilości w o d y , 
n ieco  d rzew n ik u  (ce llu lozy ), d ro b n ą  ilość o lejku  lo tnego , 
tro c h ę  b ia łk a  i k ro c h m a l, czy li sk rob ię . D la  tego  o s ta tn ie ­
go  sk ła d n ik a  u p raw iam y  karto fle  i je s t  on  ró w n ież  n a j­
w ażn ie jszym  czy n n ik iem  w  p ie rw sz y m  p ery o d z ie  rozw oju  
te j ro ś lin y , da je  bow iem  poży w ien ie  p o b u d zo n em u  do ży­
cia k ie łkow i tak  d łu g o , aż p rzeb iw szy  się p rzez  p o k ry w a ­
jącą  go  ziem ię  zaczn ie  z ie len ieć , i rozw in ie  się w  lis tk i, 
k tó re  cze rp ią  ju ż  p o k a rm  z pow ietrza , p rzew ażn ie  w sk u tek  
ro z k ła d a n ia  k w asu  w ęg low ego . W ted y  n ie  p o trzeb u je  ju ż  
ro ś lin k a  b ra ć  poży w ien ia  z k łę b a  m ac ie rz y s te g o , a  p o zo sta ła  
w n im  ilość sk ro b i idz ie  n a  po ży tek  w y tw arza jący ch  się 
u k o rzen i m ło d e j ro ś lin y  n o w y ch  k łębów .

Je ż e li je d n a k  po rozw in ięc iu  się ro ś lin y  n as tąp i n ie ­
k o rzy s tn y  s tan  p o w ie trza , np . zby teczn e  o b n iżen ie  się jeg o  
c iep ło ty  lub  s i ln e  w ia try , w te d y  m łode  ło d y g i , zna jd u jąc  
p rzeszk o d ę  w  cze rp an iu  po ży w ien ia  za po m o cą  listków , 
sięg a ją  p o n o w n ie  do z a p a s ó w , z n a jd u jący ch  się jeszcze  
w  k łę b ie  m ac ie rzy s ty m . T ak ie  n iek o rzy s tn e  zm ian y  p o ­
w ie trza  zd a rza ją  się p raw ie  każdego  roku . S to p ień  c ie p ło ty  
ob n iża  się często, aż do n a ra ż e n ia  m ło d y c h  ro ś lin e k  na 
p rzem arzn ięc ie , k tó re  też  p rz y  bard zo  w ezesn em  sad zen iu  
n ie  je s t  rzeczą  rzad k ą . W idzim y więc, ja k  w a trie m  je s t 
u ży w an ie  do sad zen ia  k łęb ó w  n ie  zb y t m a ły c h , ażeby  nie 
zab rak ło  w  n ic h  m a te ry a łu  do w y ży w ien ia  ro ś lin  w  c h w ili, 
g d y  czynność  lis tk ó w  w s trz y m a n ą  zostan ie . J e d y n ie  p rzy  
b a rd z o  k o rz y s tn y c h  s to su n k ach  w  rozw o ju  ro ś liny , b rak  
d o sta teczn eg o  po ży w ien ia  w k łę b a c h  w y ró w n a n y  być  m o­
że  sp o tę g o w a n ą  czy n n o śc ią  lis tk ó w .

A żeby  zbadać  w p ły w  sk rob i k łęb a  m a c ie rz y s 'e g o  
n a  rozw ój p o w sta jące j z n iego  ro ś lin y , w y b ra ł a u to r  w  r. 
1 8 8 2  trz y  o d m ian y  n o w y ch  i w y trw a ły c h  karto fli, d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  p ró b  w ty m  k ie ru n k u . Za p o m o cą  w a­
żen ia  w  ro z tw o rze  so ln y m  u zy sk a ł z n ic h  trz y  s to p n io w a ­
n ia  p o d  w z g lę d e m  zaw arto śc i sk ro b i, k tó re  ró żn iły  się 
p o m iędzy  sobą  o 1 1/2 do l 2/3 °/o- P*'zy  sadzen iu  p o d z ie lił 
każdą  z ty ch  tr z e c h  części znow u n a  dw ie  ró w n e  po łow y , 
z k tó ry ch  je d n ę  p o k ra ja ł, d ru g ą  zaś p o sad z ił w  całości. 
W y n ik  zb io ru  okazał, iż karto fle  najc ięższe , czyli z a w ie ra ­
jące  w sob ie  najw ięcej sk ro b i, d a ły  n ie ty lk o  n a jw ięk szy  
p lo n  p o d  w zg lęd em  sk rob i, a le  co w ażn ie jsza  zaw arto ść

jej w  n o w y ch  k łę b a c h  b y ła  o w ie le  ró w n o m ie rn ie jsza , 
an iże li p rzy  in n y c h  k a to g o ry aeh .

N a jm n ie jszy  w y d a te k  w  sk rob i i n a jm n ie j jed n o s ta jn e  
pod  ty m  w z g lę d e m  k łę b y  w y d a ły  te  p a rc e le , n a  k tó ry c h  
p o sad zo n e  b y ły  karto fle  na ju b o ższe  w zaw a rto ść  sk ro b i.

N ie  p o d le g a  żad n e j w ątp liw o śc i, że k a rto fle  p rz y  
o b ecn y m  sp o so b ie  sad zen ia , t. j. w sk u tek  ow ej n ie je d n o - 
s ta jn o śc i w zaw artośc i sk ro b i w  k łęb ac h  u ż y ty c h  do s a ­
d zen ia , c zem u  też  n ie ła tw o  m o żn a  zapob iedz , m u szą  p o d ­
leg ać  w y rad zan iu  się, k tó re  wT m ia rę  w iększej lu b  m n ie jsze j 
ró żn icy  w zaw arto śc i sad zo n ek , o raz  k o rzy s tn ie jszeg o  lub  
m nie j o d p o w ied n eg o  s ta n u  pow ie trza , ob jaw ia  się słab ie j lub  
m ocn ie j p rzy  p ie rw szy m  ju ż  rozw oju  ty c h  ro ś lin . W id z im y  
też  i w  p ra k ty c e , że kon iecznośc i te j p o d le g a ją  w szy stk ie  
bez  w y ją tku  o d m ian y  kartofli. Z w y rad zan iem  te m  łączy  
się n ie ty lk o  u b y te k  w  p lon ie , a le  co go rsze , o s łab io n a  
ro ś lin a  sta je  się o w ie le  p rz y s tę p n ie jsz ą  szkod liw em u  
o d d z ia ły w a n iu  g rz y b k a  karto flow ego . W y rad zan ie  się za­
tem  karto fli m o żn a  n azw ać  p rz e d p lo n e m  g rzy b k a .

Szybsze  lu b  p o w o ln ie jsze  w y ra d z a n ie  się kartofli 
za leżn em  je s t  tak że  od ró żn icy  ja k a  zachodz i m iędzy  
m ie jscem  o b ecn e j ich  u p ra w y  a k ra je m  ro d z in n y m , w  k tó ­
ry m  o d m ian a  ta  w y h o d o w an ą  zosta ła . Im  w iększe  zbocze­
n ie  nastąp iło  p o d  w zg lęd em  k lim a tu , w łaśc iw ości g ru n tu , 
a n a w e t sposobu  u p raw y , te m  p ręd ze j p o w sta je  w y ra d z a ­

n ie  się.
O d m ian y  an g ie lsk ie  i a m ery k ań sk ie  w y rad za ją  się 

w  ogóle daleko  ła tw ie j, an iże li m iejscow e. D ośw iad czam y  
to je d n a k  i n a  ro ś lin ach  o w ie le  s iln ie jsz y c h , ja k  np . n a  
d rzew ach , sp ro w ad zo n y ch  z o w y ch  k ra jó w . To sarno 
i w  sposób  jeszcze  b ard z ie j rażący  dzieje  się z tu rn ip se m : 
w  A n g lii s tan o w i on je d n ę  z n a jp ew n ie jszy ch  ro ś lin  p a s te w ­
n y ch , u n as ud a je  się d o b rze  led w ie  raz  je d e n  w p rz e ­
ciągu  la t  dz iesięciu .

W raż liw o ść  ty c h  ob cy ch  o d m ian  karto fli n a  nasze 

o d m ie n n e  k lim a ty czn e  s to su n k i k ra jow e je s t  tak  w ie lk ą , 
że n a w e t p o k o len ie  ich, w y p ro w ad zo n e  z p o łączen ia  z o d ­
m ia n ą  k rajow ą, w ykazało  da leko  m n ie jszą  o d p o rn o ść  n a  
w sze lk ie  zm ian y , szezegó ln ie  zaś p rzec iw  ch o ro b ie  g rz y b ­
kow ej, an iże li h o d o w le  w y k o n an e  z o d m ia n  m iejscow ych .

(D . n .)

------------- £3E>— — -

Tanie i łatwe urządzenie paszy prasowanej.
P o d  ty m  ty tu łe m  czy tam y  w n r . 16 „D eu t. la n d w . 

Z tg . “ a r ty k u ł, k tó ry  tu  w  s tre sz c z e n iu  p o d a jem y :
„Z  p o w o d u  częsty ch  d łu g o trw a ją c y c h  deszczów , 

w zm o g ły  się w  o s ta tn ic h  la ta c h  tru d n o śc i su ch eg o  ze b ra ­
n ia  paszy , a zag ro żen i g o sp o d arze  z po d w ó jn ą  g o rliw o śc ią  
zaczęli p rzem y śliw a ć  n a d  sp o so b am i p rzech o w an ia  je j 
w s ta n ie  p ra so w an y m .

T ru d n o śc i jed n ak , k tó re  w e d łu g  o g ó ln eg o  m n ie m a ­
n ia  p rz y w ią z a n e  są  do  teg o  sy s tem u , a m ian o w ic ie : s t r a ta
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czasu i znaczne w ydatki n a  zakupno lin, drutów , ła ń c u ­
chów i w ind, odstręczają od niego w ielu rolników .

B ędąc jednym  z p ierw szych gospodarzy  w Europie, 
k tórzy paszę prasow aną przyrządzać zaczęli i m ając za 
sobą S letnie dośw iadczenie w tej czynności, m ogę w ska­
zać środki zdolne do zastąpienia d rog ich , a pow szechnie 
używ anych dotąd przyrządów .

P rzedew szystk iem  należy obrać m iejsce suche, na 
w olnem  pow ietrzu  bez żadnego przykrycia i podsypać je 
na 1 stopę g ru b ą  w arstw ą ziemi, stosow nie do rozm iarów  
m ającej uk ładać się ste rty . 12 m. długości a 5 m. sze­
rokości odpow iadają najlepiej m ierze, k tó rą  zachować w y­
pada, chcąc un iknąć trudności p rzy  w ykonyw aniu roboty.

N a usypaną z ziemi podstaw ę kładzie się na stopę 
g ruba w arstw a m okrej słom y, a na niej dopiero pierw szy 
pokład  paszy. Jeże li pogoda sprzyja, dobrze je s t zostawić 
skoszoną paszę na pokosach, by w przód w połow ie prze- 
w iędła, w słotnym  zaś czasie należy ją  zwozić św ieżą, 
pam iętając jed n ak , że w takim  razie d łuższego potrzeba 
czasu na w yparow anie wilgoci i w yw iązanie się p o trze ­
bnego gorąca.

N ależy rów nież uważać, by pasza uk ładaną była 
rów no w cienkich  w arstw ach  i nie zbijała się w wałki, 
daleko łatw iej bowiem u lega zgniliźnie i p leśni, gdy jest 
nierów no ułożona.

P ierw sza w arstw a paszy może być ułożoną na g ru ­
bość 1 lub 1 V* m etra. W  dniu pop rzedn im  należy p rzy ­
gotować zm oczoną, m iękką jęczm ienną lub ow sianą słom ę, 
dla opychania nią zew nętrznych  ścian sterty . Dzieje się 
to w ten sposób, że słom a zwilżona w pycha się w ściany 
rów noleg łem i w arstw am i w odstępach 10 lub 15 cm., a 
d la  zapobieżenia zsuwaniu się , przyciska się ją  dobrze 
zieloną paszą. S łom a ta  w skutek w łasnej ciężkości p rzy­
lega m ocno do ścian ste rty  i tw orzy dla niej och ronę , 
m ającą do 20 cm. grubości w stan ie nieprasow anym .

U łożyw szy 1 '/ 2 m etra  w ysoką w arstw ę paszy, okala 
się ją rów nej wysokości ścianką z ladajakich  okrajek spo­
rządzoną i szczelnie do boków ste rty  d la  tem  silniejszego 
ściśnienia m okrej słom y przylegającą, poczerń zostaw ia 
się wszystko na dni parę  w spokoju.

Trzeciego dnia pow inno się zbadać w ew nętrzną 
te m p era tu rę  s te rty  zapom oeą osadzonego w ru rce  te rm o­
m etru , zagłębiając go w kilku  rozm aitych  m iejscach. Jak  
tylko ciepłota ste rty  dojdzie w  przecięciu do 60° R. (co 
zależy w yłącznie od stauu pow ietrza i w ilgoci paszy), na­
leży rozpocząć uk ładanie d rug ie j w arstw y w ten  sposób 
co p ierw szej, nie pom ijając s ta rannego  w pychania słom y 
po bokach. Gdy się to uskuteczni, podnosi się ram ę oka­
lającą dolną w ars tw ę , ażeby słom iana ochrona tej d ru ­
giej w arstw y zarów no uciśn ię tą  by ła jak  pierw sza. Zapo- 
m ocą ukośnie w bitych w ziem ię kołków m ożna zabezpie­
czyć te  ram y od usuw ania się na dół.

Z aopatrzyw szy w ten  sposób s te rtę , m ożna być pe­
w nym , że się ją ustrzeże od gnicia i zapobieży stratom , w y­
nikającym  zw ykle z zepsucia znacznej ilości paszy po bokach.

Jeże li najniższa w arstw a potrzebow ała 4 — 6 dni do 
ogrzania się, to d ruga w arstw a będzie potrzebow ać na 
to daleko krótszego czasu, będąc już  ogrzaną z dołu. J e ­
żeli więc te rm o m etr okazuje 50— 52° R. ciepła, należy 
rozpocząć uk ładanie trzeciej w arstw y  zupełnie w ten  sam 
sposób, jak  dw óch poprzednich . Postępow anie to p rzecią­
gnąć m ożna do 8, a naw et 6 tygodni, stosow nie do tego, 
na jak d ługo w ystarczy  paszy przeznaczonej do p rasow a­
nia, p rzeciąg  bowiem czasu w  czynności tej zupełn ie je s t 
obojętny, jeśli ty lko ściśle trzym ać się będziem y zasady 
uk ładania nową w arstw ę w tedy dopiero, gdy  poprzedn ia 
około 52° ciepła dosięgła.

Zaniedbanie przepisu  tego sprow adza zawsze zle 
skutki. Pośp iech  p rzy  sk ładaniu  now ych w arstw  bez na­
leżytego w ygrzania się poprzednich , je s t rów nie szkodli­
wym ja k  zbyteczne ociąganie sie z tą czynnością. N ak ry ­
wanie paszy w czasie sk ładania ste rty  nie je s t zupełnie 
potrzebnem , naw et w razie u lew nych  deszczów, należy 
tylko w strzym ać się p rzez czas dłuższy z dalszem  s k ła ­
daniem  w arstw , gdyż w skutek oziębienia się tem pera tu ry  
w ytw arzanie się cieplika znacznie opóźnionem  zostaje. 
Je d en  ze znajom ych moich w kładał do .jednej ste rty  
w szystką p aszę , liście buraczane i koniczynę ze śc iern i 
przez ciąg 4 m iesięcy. Częste deszcze tow arzyś^yly tej 
robocie, a jednak  pasza była p iękna i n ad e r m iłego za­
pachu i sm aku.

P ożądanem  je s t rów nież, by ste rta  jak najm niej 
była tłoczoną , pasza bow iem  zsiada się już  sam a przez 
się , gdy  jest rów no i cienkiem i w arstw am i kładzioną, 
tłoczona jednak zbytecznie, traci na swej w artości i go r­
szy p rzedstaw ia produkt. D aw niej p rasow anie paszy uw a- 
żanem  było  za konieczne, i system  ten  może być uza­
sadniony, gdy  idzie o przechow anie m ałej tylko ilości, 
wobec w iększych jed n ak  rozm iarów  sztuczne prasow anie 
nietylko nie je s t po trzebne, ale je s t stanow czo szkodliw e, 
gdyż w pływ a u jem nie na sm ak i barw ę paszy.

Składanie paszy z w oza n a  s te rtę  nie pow inno  u sk u ­
teczniać się w jednem  miejscu, ale w kilku i rów nolegle, 
dla tego więc pow odu m iejsce na s te rtę  pow inno się tak 
w ybierać, by  wóz m ógł dojechać do niej z każdej strony , 
i n igdy nie pow inno się w ykładać paszę z dwróch wozów 
na jedno  i to sam o m iejsce w stercie.

Gdy się ułoży ostatn ia już w arstw a i c iepłota je j
dojdzie do 52° R„ należy ją okryć 6 8 — 75 g ru b ą  w ar­
stw ą m okrej słom y, ugnieść ją  należycie, i przyłożyć sta- 
rem i kaw ałkam i drzew a lub żelaza dla zapobieżenia wzno­
szeniu się je j po w yschnięciu. D w a lub trzy ce tnary  w agi 
w ystarczą na obciążenie jed n eg o  kw adratow ego m etra .

Gdy fe rm en t ustan ie i s te rta  ochłódnie, będzie to
dow odem , że pasza je s t  dobrą i że do przyrządzan ia  jej
n ie są niezbędnie po trzebne prasy, liny i w indy. U zn a­
nie konieczności tych  drogich  przyrządów  je s t czystym  
w ytw orem  wyobraźni. W łasny  ciężar paszy spraw ia do­
sta teczne ciśnienie i w ytw arza praw id łow y ferm en t.
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Zdejmując okrycie słomiane przy nadpoczynaniu 
sterty widzimy paszę zdrowo i pięknie przechowaną od 
góry do dołu, wolną od wszelkiej pleśni i zgnilizny.

Zepsucie się paszy prasowanej pochodzi po najwięk­
szej części ze zbytniego pośpiechu przy układaniu warstw. 
Błąd ten popełniają nietylko pojedynczy rolnicy, ale spot­
kać się z nim można nawet w zakładach naukowych. 
Moglibyśmy przytoczyć przykład, w którym pareset fur 
koniczyny czerwonej zgniło do szczętu w stercie z po­
wodu zbyt szybkiego i grubego układania warstw. F a ­
talny ten wypadek stal się głośnym  w całym powiecie i 
odstręczył niejednego rolnika od urządżania paszy pra­
sowanej.

Powolne układanie warstw umożebniając zwrócenie 
dokładnej uwagi na całą masę paszy i dostateczne zba­
danie jej, dozwala przez to uregulowanie gorąca w ten 
sposób, iżby z rozpoczęciem tworzenia się cukru, usta­
wało przeobrażanie się molekułów i zniszczonemi zostały 
tysiące żyjątek powodujących tworzenie się z cukru gro­
nowego alkoholu, kwasu octowego, kwasu maślanego i 
innych cuchnących połączeń. Zbyt pospieszne w arstw o­
wanie paszy powoduje wręcz przeciwne następstw a; w naj­
lepszym razie zyskuje się paszę zakwaszoną, którą bydło 
niechętnie spożywa i która w gospodarstwach mlecznych 
używaną być nie powinna. Dobra, słodka i aromatyczna 
pasza nietylko podnosi wydatność mleka znacznie wyżej, 
aniżeli pasza sucha zebrana z tego samego pola, ale nadto 
wpływa korzystnie na jakość m asła i sera.

Najlepsza i najsmaczniejsza pasza słodka uzyskuje 
się z „Lathyrus silvestris“, chociaż nie orzeczono dotąd 
dokładnie, czy wyjątkowy przymiot tej rośliny pochodzi 
z niezwykłego bogactwa jej składników pożywnych, czy 
z innych jakich właściwości. Przedewszystkiem  odwdzię­
cza się ta roślina sowicie za wszelkie starania około jej 
uszlachetnienia. Pasza, sporządzona z dzikich roślin tej 
odmiany, poddana przezemnie rozbiorowi, wykazała 18 
do 20%  zawartości proteinu; zapomocą zaś stopniowego 
uszlachetniania, zawartość ta  wzmogła się do tego sto­
pnia, że tegoroczna ostatnia próba wykazała 31%  pro­
teinu w substancyi suchej. Ogrom uzyskanej w ten spo­
sób ilości materyj pożywnych z 1 hektara da się wtedy 
dopiero ocenić dokładnie, gdy go porównamy z nieznaczną 
ilością tychże materyj, dostarczanych nam w wywarach 
gorzelń kartoflowyeh. Przy tak wysokiej w tej roślinie 
zawartości proteinu korzystnem  byłoby mieszanie z nią 
innej paszy, posiadającej mniejszy procent tego składnika.

Sucha piasczysta gleba po trzechletniej uprawie 
Lathyrusu daje w przecięciu z 1 hektara rocznie 200 ctn. 
suchej paszy, zawierającej w sobie dwa razy tyle części 
pożywnych co koniczyna czerwona, a mającej jeszcze i 
tę przew agę, że zachowuje przez długie lata jednostaj- 
ność w wydatku. Zadziwiającą również własnością tej ro­
śliny jest możność przeistaczania innych roślin i czynie­
nia ich strawnem i przez wspólny ferment. Próbowałem 
nieraz kłaść do sterty z Lathyrusem gałęzie dębowe, ol­

chowe, bukowe, topolowe i głogowe, a chociaż dochodziły 
nieraz grubości palca, to przebywszy ferm ent w stercie 
stawały się zupełnie miękkie i bydło jadło je z równą 
chciwością jak Lathyrus. Chwasty o drzewiastych łody­
gach, których bydło zwykle jeść nie chce, jak  up. ło- 
boda, pszczełnak, lub trzcina, nabierały tak miłego zapa­
chu i smaku w stercie Lathyrusu, że krowy jadły  je 
z wielkim gustem.

Doświadczenia te podały mi myśl odgoryczania żół­
tego łubinu zapomocą prasowania go w jednej stercie 
z Lathyrusem . Próby przeprowadzone przekonały mnie, 
że łubin żółty w pełni soków lub w stanie mokrym, 
skłonny jest do zakwaszenia się, a cała mięszanina nie 
posiada tak miłego zapachu jak  wtedy, gdy jest przewię- 
dły. Już sam kolor jego całkiem jest odmienny; pasza 
nie jest żółtą lub czerwono-brunatną, ale przybiera w ster­
cie kolor ciemny, prawie zupełnie czarny. Bydło zjada ją 
wprawdzie, ale nie z takim smakiem jak słodką, jasną 
prasowaną paszę i dlatego należy dodawać mu wtedy 
część karmy suchej, gdyż inaczej wieleby się tamtej m ar­
nowało. Łubin, zarówno jak Lathyrus powinien przed 
układaniem  w sterty  mocno być przewiędłym i stracić 
50% wilgoci roślinnej. Należy także obie te pasze mie­
szać w równej ilości.

Rozumie się samo przez się , że pasza przewiędła, 
nie mając wiele wody do wyparowania, rozgrzewa się 
znacznie prędzej; włożywszy zatem term om etr do sterty 
ujrzymy już w dniu 4 lub 5ym 65 stopni gorąca; ży­
jątka mikroskopijne, rozwijające działalność swą wyłącznie 
tylko przy tem peraturze niskiej, zostaną doraźnie zni­
szczone, a dalszy ferm ent wstrzymanym zostanie, co jest 
właściwie rzeczą najważniejszą.

Poczekawszy dopokąd sterta nie wystygnie, przeko­
namy się, że pasza zawarta w niej nabrała jednostajnie 
słodkiego, korzennego zapachu i smaku, bydło zjada z ró ­
wnym smakiem Lathyrus jak łubin, wszystko zdaje się 
być jednakowego gatunku. Każdy przyznać musi, że pa­
sza taka ogromną jest pomocą w gospodarstwach mlecz­
nych na glebach piasczystych. Dokupywanie pożywnych 
pokarmów jest wtedy całkiem zbyteczne; produkty mleczne 
mają smak bardzo dobry, a gospodarz może mieć nawet 
przyjemność myślenia o zmniejszeniu zawartości białko­
wych w paszy, podczas gdy dawniej rzecz miała się cał­
kiem przeciwnie.

Świnie pożerają paszę tę bardzo chciwie, połykając 
ją  jak listki sałaty. Porównywując zjadanie paszy praso­
wanej, uzyskanej z koniczyny czerwonej i takiej samej 
paszy z Lathyrusu pomięszanego z łubinem , spostrzeżemy 
ogrom ną w tern różnicę. Pierw szą żują świnie pomału, 
poruszając pracowicie szczękami i wyrzucając od czasu 
do czasu części łykowate, pozbawione wszelkich lekko- 
straw nych własności i niedające pogryźć się należycie. 
P rzy karmieniu świń prasow aną mieszanką Lathyrusu i 
łubinu, darem nie szukalibyśmy odrzuconych części paszy;:
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g ry z ą  j ą  p rę d k o  i po ły k a ją ,  czając, że to  p o k a rm  ła tw o  
s t r a w n y  i o d p o w ied n i  d la  n ich .

Ł u b in ,  k tó ry  d o tąd  b y ł  p rz e w a ż n ie  na  z ie lony po- 
gnój u ży w an y ,  m ó g łb y  te raz  w spó ln ie  z l a th y r u s e m  u ła ­
tw ić  k a rm ie n ie  i. d o s ta w ę  św iń  d la  B e r l in a  w zn iżonych  
cen ach .  Obie te roś liny ,  tak  łu b i n  j a k  i g ro c h  płaski, za­
ró w n o  d o b rze  u d a ją  się na p ia s k a c h  z tą  ró ż n ic ą ,  że g r o c h  
p ła sk i  m a  t rw a ło ść  d łu ż sz ą  od  życia cz łow ieka, łu b in  zaś 
co ro k  z a s ie w a n y m  b y ć  musi.  U p r a w a  la th y ru s u  n a  p u s t ­
k a c h  p ia sczys ty ch  m o g ła b y  dać  w iększe  korzyści,  an iże li 
ro snąca  n a  n ic h  so śn ina  lub  dzikie ch w as ty ,  gdy ż  s z n u ­
row ate ,  n adzw ycza j d ług ie  k o rzen ie  l a th y ru s u  m o g ą  d o ­
s ięg nąć  n igd y  do tąd  n ie w y z y sk a n y c h  g łę b in  i w ydobyć  
z n ieh  z n aczn e  poży tk i  d la  p o k a rm ó w  ta k  lud zk ich  jak 
zw ie rzęcych .  W te d y  dop ie ro  będz ie  rnożna  ocenić , ja k  
w ie lką  siłę  ro z k ła d a n ia  ziemi posiada ją  k o rz en ie  la th y ru su .  
Ż a d n a  in n a  roś lina , n ie  w y łącza jąc  łub in u ,  n ie  je s t  w s ta ­
n ie  ro zw inąć  się tak  b u jn ie  n a  p ia s k a c h  n ieg no jon ych .

K .
 £3ssssS£>----------

W jakiej odległości sadzić buraki nasienne?
W  nr. „ W ie n .  land .  Z e i t u n g “ czy ta m y  n a s tę p u ją c ą  

ro z p ra w ę  : U si łow an ia  k ażd eg o  h o d o w c y  nasion, m a ją  n a  
ce lu  n ie ty lko  jak ość  a le  i ilość o t r z y m a n e g o  zbioru. P y ta n i e ,  
tak  często p o w ta rzan e ,  w jakiej od leg łości  sadzić  należy  
nasienik i?  n ie  d a  się je d n a k  roz s t rzy g n ąć  tak ła tw o , a p r z e ­
c ię tn a  odległość, p o d a w a n a  w książkach ,  n ie m a  w artośc i  
d la  p o je d y n cz y c h  jed no s tek .  O d leg łość  s a d zen ia  b u rak ó w  
n a s ie n n y c h  zależy w yłączn ie  od w a ru n k ó w  m ie jscow ych . 
U w z g lę d n ić  tu  n a leż y  n ie ty lk o  po łożen ie  i rodza j g leby, 
a le  z a razem  siłę  naw ozow ą, d o d a te k  naw ozów  sz tu czny ch ,  
k lim at ,  w ilgoć z iem i i jej n iep rzep u sz cza ln o ść ,  g a tu n e k  
b u rakó w , czyli o dm ianę  do k tó re j  należą, w ie lkość  b u ra k ó w  
i wiele in n y c h  szczegółów .

P a n  P ro s k o w i tz  w y k aza ł  n. p . w  d w ó c h  dziełach 
w y d a n y c h  p rze z  siebie w  ty m  przedm ioc ie ,  że p e w n a  
w ag a  b u ra k a  n a s ie n n e g o  p rz y  p e w n e j  o d leg ło śc i  sadz en ia  
daje naw y ższy  zbiór z zasadzonej n a s ien n ik am i p rz e s t rzen i .

N ie o b o ję tn e m  w ięc  będz ie  d la  ro ln ikó w  p o zn an ie  
rozm aite j  odległości , k tó r ą  n iek tó rzy  na jzn ako m its i  h od ow cy ,  
po d ług o lo tn ie j  u p ra w ie  nas ion  burako w y ch ,  p rzy ję li  jako  
n a jo d p ow iedn ie jszą  dla p o trzeb  m ie jscow ych . L iczby  p o ­
d a n e  niżej w ykazu ją  ró żn icę  p ra w ie  n iep ra w d o p o d o b n ą .
A. oznacza  s to su n ek  od leg łości  1 5 0  : 1 5 0 cm. =  2 2 ‘50 0 cm
B. w n r 1 2 5 : 1 2 5 „ =  15-625  „
C. jj n w 1 0 0 : 1 0 0 „ =  10-000  „

I). W » » 9 0 :  90 „ =  8-100  „
E. Y) 8 4 :  84 „ =  7 -056  „

F . » n » 7 0 : 1 0 0 * =  7 -000  „
G, V 6 0 : 1 0 0 „ =  6-000  „
H. jj W 6 5 :  75 „ =  4-875  „
J . » n J? 6 0 :  70 „ == 4-200  „
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K. oznacza  s to su n ek  od leg łośc i  6 0 :  70  „ =  4 -200  „
L  „ „ 5 0 :  6 0  „ =  8 -0 0 0  „
M. „ „ „ 4 0 :  60  „ =  2 -4 0 0  „
N. „ „ „ 3 0 :  6 0  „ =  1-800 ,

N a jc ie k a w sze m  jes t ,  że  k ażdy  z ty ch  h o d o w c ó w  
sadzi n a s ien n ik i  w od leg ło śc i  o d m ien n e j  n a jo d p o w ie d n ie j ­
szej m ie jsco w ym  jeg o  p o tr z e b o m  i że ró żn ica  o w y ch  o d ­
s tęp ó w  je s t  tak  b a rdzo  znaczna . O d leg ło ść  roś lin ,  sad zo ­
n y c h  najszerze j ,  dochodz i do 22  5 0 0  cm ., p rzy  n a jm n ie j ­
szych  zaś o d s tę p a c h  za ledw ie  do 1 8 0 0  cm.

P rz y p u ś c iw sz y ,  że 3 p ie rw sze  sposoby  sad zen ia  A B C  
zn a le ść  m o g ą  zas to so w an ie  p rzy  w yją tkow ej ty lko  u p ra w ie  
ja k ic h ś  w yb o ro w y ch  n a s ie n ń ik ó w ,  a o g ran icza jąc  się na  
przec ięc iu  w y k o n a n e m  z re sz ty  p rz y k ład ó w  od  D. do N., 
jeże li w ogóle  m oże  tu  b y ć  m o w a  o cy frze  przecię tne j ,  
w y k aże  o n a  od leg ło ść  6 0  do 77  cm., k tó ra  o dpow iada  
w z u p e łno śc i  p rzep iso m  p o d a n y m  w  książkach. W  ogóle 
je d n a k  okazuje się z tego ,  że nie m o ż n a  s tano w czo  oznaczyć 
od leg łośc i  sad zen ia  n as ien n ik ó w , że p rz e s a d a  w  tej m ie rze  
ża d n y c h  n ie  p rz y n o s i  k o rzyśc i  i ż e  w  n iek tó ry ch  w y p a d ­
k a c h  m o żn a  t r z y m a ć  się n a w e t  m ia ry  3 0 : 6 0  cm., j a k  
n a m  to w sk azu je  W ilm o r in .

Nauka mleczarstwa w Austro-Węgrzech,
P o n ie w a ż  w A u s try i  n ie m a  p ism a ,  k tó reb y  n a  w z ó r  

w ychodzącego  w  B re m ie  p o d ręcz n ik a  M a r t in y ’ego d a w a ło  
krótkie  ale  g r u n to w n e  ob jaśn ien ia  w rzeczach  tyczących  
się m lecza rs tw a ,  um ie śc i ł  p. K aro l A ch t  w  nr.  5. „W ie n .  
lan d w . Z e i tu n g "  n iek tó re  szczegó ły  w  ty m  przedm ioc ie ,  
odnoszące  się do A u s t r o -W ę g ie r .  W  r. 1 8 9 0  za łożoną  zo­
sta ła  s t a r a n ie m  ś. p. E ,  E g a n a ,  w ęg ie rsk ieg o  in s p e k to ra  
k ra jo w eg o  g o sp o d a r s tw a  m l e c z n e g o , szkoła  m le c z a r s k a  
w  Liinz; w sp o m n ieć  także  tu  n a leży  o oddz ia le  g o s p o d a r ­
s tw a  m leczneg o  u s ta n o w io n y m  w r. 1 8 8 9  p rze z  w ęg ie rsk ie  
G osp . roi. G o d n e m  u w a g i  jes t  ró w n ież ,  że W ę g ry  czyniący 
w ogóle  w ie lk ie  p o s tę p y  w szko ln ic tw ie  ro ln iczem , m ają  
n a  w z ó r  B aw ary i  i S zw ą jea ry i  szkołę  m le cza rsk ą  z k u r s e m  
d w u le tn im  t r w a ją c y m  p rzez  c iąg  5 miesięcy. W y p rz e d z i ły  
one  p o d  ty m  w z g lę d e m  re sz tę  m o n a rc h i i  au s t ryack ie j ,  
w które j  k u rs  n au k i  m leczarsk ie j  w  zak ła d a c h  ro ln ic z y c h  
nie t r w a  d łużej n a d  8 tygodn i .  W  szk o łach  ro ln ic zy ch  
w R o th ho lz  i w  S a n  M ich e le  m a ją  b yć  ró w n ie ż  z a p ro w a ­
dzone 8 ty g o d n io w e  z im ow e k u rs a  d la  m ężczyzn ,  a o p ró c z  
tego  p rzez  m ies iąc  maj t rw a ją cy  k u rs  m le c z a rs tw a  d la  
dziew czą t w  zak ładz ie  Rothholz .  W spó łkow ej s e r k a m i  
w  V o ra r lb e rg u  u rz ą d z a n y  b y w a  co d w a  la ta  t r z y ty g o d n io ­
w y  ku rs  m le c z a r s tw a  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  d r .  E n g l i n g a .  
W  p o łu d n io w y m  T y ro lu  is tn ie je  od r. 1 8 8 7  obok  jed ne j  
z n a jw iększych  m lecza rń ,  k u r s  t r z ech m ie s ięc zn e g o  m le ­
czars tw a, w y k ła d a n y  p rzez  w ęd ro w n e g o  nauczycie la .  Obok 
S a lz b u rg u  za łożyło  T o w arz y s tw o  ro ln icze  w  r. 1891  szkołę
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m leczarstwa, subwencyonowaną przez ministerstwo rolni­
cze. W szkole tej są dwa tygodniowe kursa w ciągu roku: 
w jesieni i na wiosnę. Uczniowie odbywają w niej próby 
mleczarskie, uczą się przyrządzania masła i serów, a za­
razem prowadzenia rachunków gospodarskich. Szkoła ta, 
posiadająca zarazem znakomitą serkarnię, zawdzięcza byt 
swój staraniom Tow. roi. i chociaż wiele pozostawia jesz­
cze do życzenia, przynosi jednak korzyści krajowi przez 
praktyczne i teoretyczne poparcie jednej z głównych jego 
potrzeb. Ujemną stroną zakładu tego je s t zbyt krótko trw a­
jący czas kursu, zaledwie bowiem uczniowie (przeważnie 
wiejskie chłopaki) zaczną pojmować i przyswajać sobie 
naukę, zmuszeni już są do zaprzestania jej. Szkoła węgier­
ska w Lanez ma znaczną pod tym względem przewagę, 
gdyż pięciomiesięczna praktyka połączona z wykładem 
teoryi, może dać całkiem inne rezultaty, aniżeli nauka 
8 tygodniowa. W urządzeniu zakładów mleczarskich 
W ęgrzy trzymali się ściśle systemu przyjętego w Bawa- 
ryi i Szwajcaryi, gdzie zakłady tego rodzaju są urządzone 
i prowadzone wzorowo. W ystarczającem będzie pod tym 
względem wskazać szkołę w Sornthal i w Zollikofen-Buffi 
z praktyczno - teoretycznym kursem  sześciomiesięcznym; 
zakładu W eihenstefen w Bawaryi, jakoteż wzorową szkołę 
w W eiler, posiadają kurs dwuletni praktyczno-teoretycznej 
nauki serkarstwa. Pozostaje zatem w Austryi bardzo wiele 
do życzenia pod względem mleczarstwa, a szczególnie 
w krajach alpejskich, w których hodowla bydła i wytwo­
ry produktów zwierzęcych mają doniosłe znaczenie.

U nas w Galicyi poczyniono z nauką mleczarstwa 
słabe dopiero początki.

ROZMAITOŚCI.
N ajsk u te c z n ie js zy m  śro d k iem  do w y g u b ie n ia  much

w stajniach lub izbach przeznaczonych do przechowania 
paszy, jest proszek Andela, który za pomocą zastosowanego 
w tym celu rozpylacza, rozsiewa się po ścianach i suficie 
stajni. Przystępując do tej czynności należy pozamykać 
szczelnie drzwi i okna, a nawet wszelkie inne otwory 
i dziury, które sprawiają przeciąg powietrza i nie zanie­
dbać również zasypania szpar i szczelin znajdujących się 
w powale i w rozmaitych ciemnych zakątach stajni, gdyż 
tym sposobym niszczą się zarazem ukryte w prochu za­
rodki i roje świeżo wylęgłych much. Czynność ta nader 
prosta i niekosztowna powinna być powtarzana co parę 
tygodni, bez obawy zaszkodzenia zdrowiu bydła. Koszt 
jednorazowego użycia proszku Andela na stajnię mieszczącą 
około 60 sztuk bydła, wynosi 60 c t , a nabyć go można 
wraz z rozpylaczem prawie w każdym handlu korzennym.

N a w o ż e n ie  żużlam i T h o m a s a .  P. R upprecht w ypo­
wiada w „W ien. landw. Zeitung” następujące o tym na­
wozie zdanie:

Działanie żużli Thomasa, równie jak wszystkich na­
wozów sztucznych jest rozmaite, jak rozmaitemi są gleby,

ROLNICZY.

na które się je używa. Na jednych rolach wydają one 
skutki bajeczne, na innych znowu nie można dopatrzeć 
żadnych. Działanie żużli zależy przeważnie od składników 
chemicznych, zawartych w ziemi.

Kwas fosforowy, zawarty w żużlach, nie dający się 
rozpuścić w wodzie, je s t jednak rozpuszczalny w kwasie hu­
musowym ziemi, zarówno jak w kwasie węglowym wód 
podglebnych i w kwasie zawartym w korzeniach roślin. 
Z tego powodu ziemie ubogie w pruchnicę, jałowe gliny, 
lotne piaski i pola bardzo wapniste nie nadają się wcale 
do nawożenia żużlami, gdyż one w takich warunkach 
skutecznie działać nie mogą. Odpowiedniejsze nawozowi 
tem u są łąki kwaśne, ziemie torfiaste, humus czarny i cza r­
no pruchnieowe piaski.

Co się tyczy korzyści z nawożenia żużlami Thomasa, 
to daje ona nadwyżkę przy zbiorze siana do 5 0 a na­
wet 100°/o; przy uprawie zaś zboża, nawóz ten najlepiej 
opłaca się pod oziminy. Polecać go można również pod 
siew wiosenny i płody okopowe, wtedy jednak powinien 
być dany w jesieni i płytko przyorany, lub mocno zbro- 
nowany. Przy zasiewach wiosennych, powinno go się roz­
siać przed ostatnią orką, daną pod siew i płytko przy- 
orać, albo po uskutecznieniu tej orki, dobrze zawłóczyć, 
a następnie zasiać zboże zwykłym sposobem.

Pomimo, że dokładne obznajomienie się z wszelkiego 
rodzaju nawozami sztucznemi i czynienie doświadczeń 
z niemi jest bardzo pożądane i skuteczne dla rolników, 
ostrzegać ich jednak należy przed nieoględnem i zbyt 
pochopnem użyciem żużli Thomasa, które tylko na pod­
stawie poprzednich doświadczeń znaleść mogą korzystne 
zastosowanie. Doświadczenia te, pouczając nas, jakich czę­
ści pożywnych brakuje ziemi, wskazują zarazem, jakie 
nawozy są dla niej najlepsze i najstosowniejsze.

Dodać także należy, że ilość żużli Thomasa używ a­
nych na 1 ha. liczy się zwykle od 8 do 10 cet. pod., 
bezpieczniej jest wszelako zastosowć się pod tym wzglę­
dem do wskazanych prób i doświadczeń.

D o ś w ia d c z e n ia  z u p r a w ą  kartofli ,  robione przez 
profesora Sanborna w U tha dały następujące rezultaty: 
1) Głębsze sadzenie bulw nie wpłynęło wiele na ogólny 
plon. 2) Kartofle posadzone bardzo płytko były mączuiej- 
sze i to o 23T procent od głęboko sadzonych, były też 
smaczniejsze, zawierały bowiem razem o 33'4 procent 
więcej pożywnych pierwiastków. 3) Kartofle płytko osy­
pane ziemią lub nic nie osypywane, dały lepszy plon i 
lepszą procentowość skrobi, aniżeli te które były wysoko 
osypane. 4) P rzy  mniejszem oddaleniu roślin jak 4 cale, 
był plon gorszy; również gorszy był plon, gdy kartofle 
były sadzone w odległości większej nad 8 cali. 5) Gęsto 
sadzone kartofle były wodnistsze i uboższe w skrobię o 
7 procent.

W yścig i  k r ak o w sk ie .  Program  wyścigów krakowskich 
na rok obecny został rozszerzony na trzy dni, a data 
oznaczona na 18., 19. i 21 czerwca. Suma nagród wy­
nosić będzie tym  razem około 30.000 złr. Najwyższa
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nagroda, Derby krakowskie, podniesioną została z 4 do 6 
tysięcy złr. W układzie biegów uwzględniła dyrekcya 
z wielką troskliwością konie galicyjskie i z Królestwa 
Polskiego; pomimo że największy kontyngens obiecuje, 
jak dotąd przynajmniej, Wiedeń i w ogóle austryackie 
stajnie, które mają nadesłać przynajmniej dwa razy tyle 
koni, co przeszłego roku. Zjazd zapowiada się również 
w odpowiednich rozmiarach.

O G Ł O S Z E N IA .

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w  Rzeszowie , 
której w yroby znane są z jak naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie jucłl- 
ty i sKórkl cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na j p E L S y j T o l E L r L l Ł l  szare i czar­

ne szpaty itop. (8-0)

Korselt i Spółka
W Ł A Ś C I C I E L E  S Z K Ó Ł K I  D R Z E W

ogrodu i sk ład u  nasion
w T u r n a u  ( C z e c h y )

polecają  n a  sezon w iosenny  w na job fitszym  w y ­
borze d r z e w a  o w o c o w e ,  k r z e w y j a g o d o w e ,  ozdobne  
i l e śn e  sadzonk i ,  s z c z e p y  o w o co w e ,  kamel ie ,  

róże  i t .  p. (4 -4 )
w szystko  w na jlep szy ch  g a tu n k a c h .

Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

5 Buhajków rasy Simmenthal,
czystej k rw i, pochodzących  od o ryg in . im p o rto ­

w a n y c h  sztuk , w  w ieku  1 —  1 72 roku ;

7 Buhajków rasy Simmenthal-Kuhland,
w w ieku  1 — 172  ro k u  

sprzeda! e (2 -6)

Z a r z ą d  dóbr  w  Okocimie, s ta c y a  Sło twina .

Arcy-książęca Fabryka
kleju, spodium, mączki kostnej I kwasu siarczan.

■w Żywcu,
ofiaruje pp. Gospodarzom pod oziminy tegoro­

czne swoje produkta nawozowe, jako t o :
w ilgotn o  prażoną m ączkę k ostn ą , 
takąż otw artą, czyli zawierającą k w as fos­
forow y rozpuszczalny, nadfosforan  
spodium , nadfosforan am oniakalny, 
nadfosforan potasow o - am oniakal­
ny, siarkan  am onii, sa letrę Chilij­
ską, żużle Thom asa — wszystko z po- 
ręczonemi odsetkami materyj pożywnych dla ro ­
ślin, czyli w jak najlepszych gatunkach, po mo- 

żebnie najniższych cenach. (8-8)

Skład Nas ion  i Herbaty
w  K rak ow ie  p r z y  ulicy S ł a w k o w sk ie j  10,

naprzeciw Grand  -  Hotelu, 

poleca na zasiewy wiosenne wszelkie n a s i o n a  
pastewnie, leśne, warzywne i kwiatowe, a mia­
nowicie: Buraki ,  M a r c h e w ,  Koniczyny,  Lu c e rn ę  
f r a n c u s k ą  o r y g in a ln ą ,  „K oński ząb44 ory­
g i n a l n y  ameryk. będzie na Składzie  

w połowie Marca. (4-10)
W TYMŻE SKŁADZIE:

H e r b a t a  po 2 złr. 30 ct., 2 złr. 80 ct., 3 złr. 
30 ct. i 3 złr. 80 ct., Kwiat  ( P e c c o )  5 złr., 
Okruchy h e r b a t  1 złr. 70 ct. i 2 złr. za 7 2 kilo. 
oraz W i n a  f r a n c u s k i e  o ryg ina lne  domu pp. S c h r o ­
d e r  de  C o n s t a n s  z B o r d e a u x .  Koniaki k u racy jn e .

Poszukuje posady
na stół lub ordynaryą z a r a z  lub od ś w .  J a n a  
r z ą d c a  dó b r  kawaler, lat 36; posiada chlubne 
świadectwa z 1 2 - le tniej  p rak ty k i  gospodarcze j .

Wiadomość w A dminis t racy i  Tygod.  roln. 
K raków,  G a r b a r s k a  Nr. 7. ( i  • 0)

Większy i mniejszy narybek (1 - 2)
karpia szlachetnego 

ma do sprzedania Zarząd Centralny dóbr JO. Księcia 
Sanguszki w Gumniskach pod Tarnowem.
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Pareset korcy nasienia (8-10)

ŁUBINU NIEBIESKIEGO
pięknie zebranego do siewu sprzedaje 

Zarząd dóbr w Ochmanowie, poczta Wieliczka.

do konserwacyi gnoju, do nawożenia łąk i ko­
niczyny, poleca pierwsza parow a fabryka 

gipsu

Karola Czecza
w r ł a s z o w i e  poczta P o d g ó r z e .  

Gwarantuje 98%  gipsu i z powodu najnowszych 
maszyn taką miałkość jak żadna inna fabryka. 

P o  © 5  z ł r .  w .  a .  l O ©  m e t r .  c e t .
loco stacya Płaszów-Podgórze, przy większym od­
biorze odpowiedni opust, worki po cenach własnych.

U w a g a :  Nieobsypywanie nawozu stajennego gipsem, jest sta­
nowczą stratą, bo drogi azot się ulatnia. Używając na sztukę bydła 
1j <2 kl, gipsu dziennie, można temu zapobiedz i małym wydatkiem 
od znacznie większej szkody się zabezpieczyć.

Profesor Stohman powiada: Kto g ipsu  nie u ży w a ,  s a m  s o b ie  
k r z y w d ę  c z y n i .  (9 -H )

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche i mokre zupeł­
nie liche, na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  złr. 
przy zakupnie naraz 10 k or c y ,  dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. B u ls ie w ic z ,  skład nasion 

w  B ochni. (6 -10 )

U. i c c k l
Zakład suszenia nasion leśnych (Kleng- 
anstalt) Wiener - Neustadt (Nieder - Ósterreich) 
poleca swoje świeże okazy starannie odczyszczo­
n e , prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod 
gw arancyą siły kiełkowania, o ile mo­

żności po tanich cenach. (2-10)

Próbki i cenniki na żądanie darmo i oplatnie.

W I A D O M O Ś C I  H A K T D L O W B .
Ceny p roduktów  w złr. za 100 kg.

Kraków Tarnów R z e s z ó w Lwów W iedeń
z dnia 22/8 z dnia 1£ /3 z dnia 16/3 z dnia 22/3 z dnia 22 3

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do
przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecie

tnie

P szen ica ....................... 10 85 12— I11:25 11— 1P30 1050 11-50 _•__ 10— 1110 — • — i

Zyto . . . . . 9 80 1020 — •--- _•--- — •— 10-25 10-25 10.40 8 — 9-40 — •--- 9 60 10 10 ---’ —
Jęczmień . . . . 7-25 8-40 — •--- _* - — •— 8 1 5 7-50 8 — —•— 6 40 7-75 — *--- 6 25 

6 30
9— — —

O w i e s ....................... 7— 7-50 — •--- _'--- — •—- 7 20 7— 7-60 7-30 7 7o — * - 6 4 0 -------

G r o c h ....................... 10 — 12— ---•--- --*---- —•— 10-50 8 50 10 — —— 8-50 1 2 ' - ---•--- -- *--- ------- -------

F a s o l a ....................... 9-r- 12— — • — ---•—- —• — — — — •— — •— —•— ------- --- -- — ---

Bób ....................... 8-50 8— 8 40 — •— — ..._ — •— ---• — ------- ------
W y k a ....................... ---•--- ---•--- ---*--- — •— _ — 6'50 6-70 — •— ------- --*--- ---*--- — i
T a t a r k a ....................... 10 — 12- 9-50 —•— —■— — ■— ------- -------

P r o s o ....................... 7— 9— — * — ---•--- —•— 6-20 — •— —•— — • — — ■— ------- ------- --  --- —
J a g ł y ....................... 14-— 16-— ---•__ -- '--- —• — — •— — •— — ■— — •— —_.— ------- ------- ------- ------- — —.
Kukurudza . . . . __•_ _•__ _•__ _*--- __•— 7-50 — •— — . — —•— — — —•— — • — b-80 5 90 — — 1
Rzepak ....................... ---•--- ---•--- — • — ---•--- —•— 12 50 -— •— 11 — 1P50 — • — —•— — *— -------

C h m i e l ....................... -- ---•--- ---* — ---•--- — •— -•— —.— —•— —-— 50— 65-— — * — ------- — |
Koniczyna n. czerw. . 50— 70— ---• — ---*--- — •— — •— 60 — 70-— —■— 60— 65—

75-—
— * — — *— —

Konicz. nas. biała . 50-— 75-— ---• — ---•--- —•— —•— — ’— — ■ — ------- 52.— — --- — —

Konicz. nas. szwedzka — •-- --*--- ---•__ ---*--- _ —■— —•— — • — —■ — — •— —•— — •--- —. — -------

Siano z ł a k . . . . 1-60 2-50 1-80 — •— — ' — — •— —• — — -— —- ‘ — 1 80 3 70 — —

Siano z koniczyny . 2-50 2-70 —• — ---•--- —•— —,— — •— — • — —•— — — — •— — • — 3-10
1-70

3-60 ------

S ł o m a ....................... 1-20 1-60 _•_ ---*--- — •— 1-70 — • — — •— —— —— — • _ ------- 2-— — - -

Kartofle hektolitr 3 40 3 6 0 3 25 — •— — • — —•— —•— — •— ---•--- —'— ---*--- -------i
Okowita 8 0 — 95° 78— 82-— _•__ __•_ __•__ _■__ — •— —•— —•— —•— —•— — • — —•— -  - *--- — .—

„ kont. . . . __•_ ---•__ 19— 20 — — •— 21— 21 50 19 87 ao-ia
M a s ł o ....................... 110 1-20 — * — ------- * — ------- ' --------

j
Odpowzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


